***« Kuryerek Poznański. = 


Kuryerek Poznański wychodzi dwa razy na tydzień, Zamiejscowi prenumerować mogą na pierwszy kwnttał 


w Środę i w Sobatę. — Prenumerata kwartnłna wy- Poznań, dnia 3 Maja 1865: tylko w księgarniach, miejscowi: w biórze redakcyi: 
nosi 22 sgr, 6 fen. Inseraty 1 sgr. od MIPYBzn. Kuryerka Poznańskiego, ulica! Strzeletka Nr. 1. 


Ponieważ z.wielu stron doszły nas skargi, że zapisywanie Kuryerka Poznańskiego 
w księgarniach, dla. wielu mieszkających na prowincyi jest utrudzające, dla tego oświadczamy, 
że oprócz księgarń, wprost u Redakcyi (Strzelecka. ulica Nr. 1.) prenumerować można, a Re- 
dakcya Aaa ei się numera franco na miejsce. oznaczone regularnie przesyłać. 


ciebie i nie żyj podług tego mniemania.. Jest to błąd w który 
Rady dla młodego rzemieślnika bardzo często wpadają osoby mające kredyt, Abyś go uni- 


przez PEER knął, utrzym aj przez czas niejaki ścisły rachunek swoich 
z dochodów i, wydatków, wyłuszczaj w nim najdrobniejsze 
ROMANA PTR RA, szczegóły, a wiele osięgniesz korzyści; przekonasz, się bo- 
pati. wiem, jak cudownym sposobem z małych wydatków rodzą, 
jzgl, ń l ; się wielkie summmy; poznasz cobyś mógł i co możesz oszczę- 
Chciałeś bym (ci; napisał prawidła jakich się trzymałem | dzić, nie robiąc sobie przykrości. 
i jakie/ przydać się mogą, i tobie, oto są: Jednóm słowem, wiedz o tóm, że droga do majątku, 
Pamiętaj, że czas jest to. samo co.pieniądze. Kto może | jeżeli jéj szukasz, jest tak równą jak droga do targu; za- 
zarobić dziennie 10 złt. a przez, pół dnia spaceruje iinic | leży tylko na dwóch wyrazach: pracy i wstrzemięźkwości; 
nie robi, choćby wydawał podczas próżnowania sześć tylko | nie trwoń ani czasu, ani pieniędzy i używaj ich jak najłe- 
groszy, wydaje daleko. więcćj, bo; nie zarabia 10 złotych. | piej, Przy pracy i wstrzemięźliwości dokażesz wszystkiego, 
Pamiętaj, że „i „kredyt jest to samo co pieniądze. Kto z0- | bez nich niczego. — Kto zarabia uczciwie, a zarobek, za- 
stawia „w mćm | ręku swoje pieniądze ,, oddaje mi. procenta, | spokoiwszy potrzebne wydatki, oszczędza, musi być Poga- 
czyli oddaje całe zyski, które za ich pomocą zarobić mogę. | tym, chyba Opatrzność, co rządzi losami ludzkiemi i któ- 
Zyski te dojdą do znacznćj wysokości, u osdby mającćj za- | rój prosić winniśmy w każdćm naszćm przedsięwięciu 0 błó- 


ufanie. i umiejącćj pieniędzy używać. ||. pó rózporządzi inaczćj. 

„Pamiętaj, że pieniądze mogą się; mnożyć nieskończenie. 

Pieniądz.: rodzi, pieniądz. Z pięciu złotych» będziesz. miał DOER GE 

sześć, potóm siedmi» groszy „piętnaście ,,a nakoniec sto. ta- 

larów. „Im ich jest; więcój, tóm „się _więcój pomnażają, a Listy wychodzey polskiego, 


zysk rośnie. co; chwila: raptewnićj. „Kto zabija prośną ma- 
ciorę , niszczy. jćj. plemię na tysiące, generacyi. , Kto zabije | 
złotówkę, traci. wszystko coby przyniosła, to. jest tysiące | Dokończenie. 
talarów. ; | List czwarty. 
"Pamiętaj na. to przysłowie, że kto dobrze płaci jest, pa- 
-nem „cudzego worka; Kto jest. znanym z tego iż długi swoje Najdroższa i najukochańsza M.! 
w przyrzeczonym czasie. niezawodnie! uiszcza, ma w każdćm Przedwczoraj pisałem list do Ciebie, lecz obawiając się 
zdarzeniu otwarte kieszenia u swoich przyjaciół! Jest to'spo- | czy Cię też list mój dojdzie, piszę dla pewności aby Ci do- 
gobność nader: korzystna. Po pilności i oszczędności nic .wię- | nieść o moim losie raz jeszcze dzisiaj. Jestem od przeszło 
céj nie pomaga młodemu człowiekowi na świecie, jak, rze- | dwóch tygodni w wojsku amerykańskiem, w obozie pod Rich- 
telność. w interesach ; nie /przetrzymuj więc -ani godziny nad | mondem to jest przeszło 700 mil angielskich od Newyorku 
/ez85 +-OZnaczony pożyczonych. ci pieniędzy; raz złąmane sło- | w głębi kraju. Pułk ten w którym służę nazywa się 7. N. J. 
iwo; może ci. na zawsze . zamknąć kieszeń twego przyjaciela. | Comp. ©. IL. Corps. 3. Brigada “3: Division ©. D. Stoimy 
! W, zachowaniu swego kredytu, najmniejszych:strzedz się | na linii bojowej i codziennie staczamy bitwy, okropna masa 
trzeba okoliczności. Kiedy; wierzyciel „słyszy twój, młotek | ludzi ginie i bardzo wiełu kalek. Mój 'Boże, na moje stare 
o; godzinie, „piątćj »rano, lub dziesiątćj.w wieczór, staje się | lata w błocie, na gołej ziemi o głodzie leżeć, i takie trudy 
na. sześć miesięcy cierpliwszym; ale kiedy cię widzi w go- | znosić, codziennie życie ryzykować, dla kiepskich kilku set 
dzinach do pracy przeznaczonych grającego w; bilard „lub talarów, gdyż Ci już w ostatnim liście donosiłeń, że mnie 
„kręgle;i,lub śpiewającego w szynkowni, posyła zaraz naza- | bogaty Amerykanin który miał służyć w wojsku, najął jako 
-jutrzo po swoje -pieniądzej. woli ,ci. odbierać częściami niż | zastępcę na rok, i złożył dlamnie w-kasie pułku 480 tal., 
czekać! niepewnój całości. i 9łyć które mi po wysłużonym roku wypłacone byc mają —- wszel- 
za »Pilnośćsw „pracy ; pokazuje. nadto. że: 'pamiętasz o tóm, | kie jest podobieństwo że wypłaty nie dożyję , chyba cudem, 
Ś, komu (winien; nadaje | ci postać człowieka starannego gdyż codziennie do nas strzelają,, a takich najętych żołnie- 
"aczciwego „sa tym sposobem powiększasz. twój kredyt. rzy jak jak ja, to „nietylko że traktują gorzćj sjak psów, 
rNie . myśl nigdy, |>że wszystko /e0+ posiadasz należy, do | lecz właśnie w najniebezpieczniejsze miejsca. posyłają; więc 


Obóz pod Richmondem, d. 15. Marca 1865. 


a 
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wszelkie widoki że zginę , i tal noke Pan Róg Boje. nie d 
opisania cierpienia skróci. «Łyczyłbyła jednak. Sbiiłe | aby | 
pare set talarów, które utratą życia mego może nabędę, 
nie przepadły i abyś ty mogła dla siebie i dzieci jeżeli mnie 
Pan Bóg zabierze, takowe odebrać — dla tego schowaj ten 
list abyś wiedziała numer pułku i nie zapomnij że do woj- 
ska wstąpiłem pod nazwiskiem W. v. Gr. Możebyś się przez 
pruskiego ambasadora mogła potem jako moja żona i suk- 
cesórka wylegitymować. 

Tak najdroższy ty mój aniele, moje ty wszystko na tym 
świecie, nie masz, nie masz nadziei abyś jeszcze kiedyś tu 
na tym Świecie twego nieszczęśliwego męża uściskała — wszy- 
stko, wszystko, straciłem na. tym świecie. 

Piszę leżący na ziemi bo leżymy pod gołem niebem 
i od znużenia ledwo pisać mogę — fiaszeczkę z inkaustem 
i piórko mam przy sobie, i: to jest szczęście dla mnie, bo 
mogę pisać do Ciebie. Muszę się kryć z tym skarbem bo 
każdy chce odemnie pożyczyć. Co tam robicie, co robią 
moje najdroższe dzieci, z czego ty biedaczko żyjesz? mój 
wielki Boże, zmiłuj się nad nimi i nademną! Codziennie 
proszę „Boga o waszą pomyślność, i aby mi dozwolił choć 
raz jeszcze w życiu was uściskać. Lecz. to, tylko złudzenie, 
nie masz, nie masz już Badziei do takiego szczęścia dla 
mnie. Na tej obcéj ziemi opuszczony, pewnie zakończę to 
nędzne. życie. Oj X. X. jak się pięknie wywięzuje z przywią- 
zania do mnie! on nie ma dla mnie ani czasu ani papieru, 
aby mi słówko, współczucia posłać... 

Kończę bo bębnią i każą .stawać pod broń. Dzięki Bogu 
że choć tyle zdążyłem napisać, ile będę mógł, będę Ci do- 
nosił czy żyję, jeżeli nie zginę to muszę rok cały wytrzy- 
mać, gdyż nietylko żebym nie dostał pieniędzy, lecz za naj- 
mniejsze oddalenie się, rozstrzelają, Położenie moje nie „do 
opisania i cierpienia już: zwalczyć, nie mogę. Bywaj zdrowa 
najdroższa żono, choć tysiące mil oddalony, to nie masz 
chwili, bym o tobie i moich sierotach z miłością nie my- 
ślał. Niech was Bóg wszechmocny ma w swojćj opiece. 
O Boże zmiłuj się. nademną — dziś w/ nocy mamy zdoby- 
wać fortecę Petersburg — Boże miej litość nademną i po- 
zwól przynajmnićj w Ojczyznie umierać. Twój Cię do osta- 
tniego tchnienia kochający mąż 


Moja modlitwa. 


Nad. wszystkom. na świecie ukochał ja Ciebie 
O Boże i Panie moj w niebie! + i 

I, w Tobie mi tylko nadzieja, dziś stała 

W. puściznie po Ojcach została. 


Więc ja tóż o swoich; stroskany dziś! sródzey” 
Do; Ciebie uciekam się 'w trwodze, 
I błagam codziennie z pokorą dziecięcia: / 
spirzęch rzeczy daj jasne pojęcia. 


DA najóczód © Boże! niech pozna lud AR j a 
(Żeś wyższy nad króle i cary; 
Że jedno Twćj woli skinienie potężne, 
Niweczy zastępy orężne. >? li 
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| nroTysrre NI | 
=  Powtóre daji Panią, byi łud Ti stargany, 
A 1. , Miłością gabliząfał sy swe „Bazy 

I niechaj członkowie koza Miny, 
"Nie w sobie szukają już winy. 


ng 
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Potrzecie nakoniec wszechmocny daj Boże! 
By naród się poczuł w pokorze, 
I poznał, że jedność da silne mu ramię, 
SPO mog piekieł nie złamie;* 


E paeet 
Wspomniènia,. 
Z ika roku 1830. i 1831. 


przez | ja 


Wincentego Pola. 


W miarę zbliżenia się do ludu, pragnęlibyśmy w nim 
upatrzyć i umiłować cnoty historyczne naszego narodu, du- 
cha ofiary i poświęcenia. Dążność tego rodzaju jest bardzo 
naturalna, stany w narodzie mogą się: tylko zrównać cnotą. 

Gdybyśmy chcieli patrzeć na lud nasz w wielkich chwi- 
lach narodowych, znaleźlibyśmy mnóstwo rysów  znakomi- 
tych, godnych dziejowćj pamięci. 

Kto nie widział łudu w boju, albo na wielkim obsza- 
rze, zapalonego 'wojną narodową, kto mie widział uniesień 
ludu na pobojowisku, a cichych jego” ofiar w ezasach wo- 
jennych pod strzechą jego, ten nie zna ludu, ani zdoła 
ocenić’ heroicznej siły jego w boju lub w oddaniu cichej 
posługi sprawie ojczystćj. 

Powstanie na Litwie w r. 1831 ' nie miało pozoru 'sy- 
stematycznćj kampanii, ale: było w całóm znaczeniu tego 
słowa narodową wojną. Prawdziwym bohaterem nie byli tu 
naczelnicy: powstań pojedyńczych, lecz" była cała rzesza 
zbrojnych i lud cały, który: to powstanie wspierał we wszy- 
stkich jego ritchach, lub szpiegował kroki nieprzyjacielskie 
na każdym punkcie całój Litwy i donosił o obrotach” Mo- 
skali. — Eud’ przeprowadzał powstańców przez nieznane pu- 
szcze, naprowadzał zbłąkanych lub odciętych; żywił eudo- 
wng prawie ręką częstokroć zgłodzonych; -przeprawiał przez 
jeziora i rzeki i chował "po puszezach i leśnych chatach ran- 
nych, któtzy byliby bezi pomocy: zginęli przy tym rodzaju 


"wojny, R powstańcy prowadzić: musieli , bez odpowiednićj 
"broni 


walki, bez zapasów. i magazynów, „amuńicyi icen- 
tralnego punktu, ‘któryby powstańiem kierował. 

" Otóż ten: cały przeciąg wojny od: czasu powstania Li- 
twy aż'do upadku jego, był jedną wielką; chwilą poświęceń 
i ofiar prostego ludu, który je z tą głęboką wiarą składał 
nieświadomie prawie na .ołtarzu ojezyzny, że tylko od ko- 
ścioła i Polski zbawienie dła/ ludzi: — Czóm więcćj się*od- 
dalam laty od' owego czasu, z tóm "większą tęsknotą * po- 
ciesza się serce obrazami tych Po A chwil, i oto je- 
den z takich obrazów: 1 ob 1h Í 

Każdy: oddział -powstania był aż do wieżochdnie tiek 
polskich na Litwę niejako oddzielnym“ korpusem, ‘Który’ się 
utwierdzał w swoim obozie i wedłag sił własnych! lubi nie- 
przyjacielskich statiowił'0 ruchu swoim, obmyśłał wytićczki, 
robił zasadzki lub odwroty, 'nisżcząc na każdym” punkcie 
i o każdej ehiwih nieprzyjaciela potężniejszego siłą i strwo- 
żonego jedynie" przerwaniem 'wszelkićj. komunikacyi 'i przej- 
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mowaniem rozkazów, 'co'głównóm było: zadaniem powstań- 
ców i czém nieprzyjaciel rzeczywiście: na równi stawał z po- 
wstaniem, nie mając częstokroć komendy. 

Takim tedy korpusem był i legion akademików wileń- 
skich, którzy w biały dzień z bronią w ręku z miasta wy- 
szli, wzmocnieni oddziałem rzemieślniczćj czeladzi wileń: 
skićj, tak, że cały ten legion w połączeniu z powstańcami, 
którzy się z nim w jego pochodzie połączyli, liczył na pu- 
szczy do tysiąca ludzi. l 

Już na rogatkach wileńskich przyszło do starcia z Czer- 
kiesami, którzy tam, placówkę trzymali. W skutek Śmiałego 
natarcia. pierzchli Czerkiesy i.roznieśli. popłoch po mieście, 
że powstanie uderza na Wilno — jakoż nie ścigano powsta- 
nia akademickiego, ale cofniętóo się,w głąb miasta, zają- 
wszy ztapowiska obronne; noc zapadała. i przez przeciąg 
téj nocy odsadzili się akademicy na mil kilka od miasta 
i stanęli obozem w puszczy głębokićj, na. wyniosłym odstę- 
pie otoczonym bagnami, gdzie wszystko znaleźli już przy- 
gotowane na przyjęcie swoje. Przewodnicy byli tak dosko- 
nali, iż ślad nawet zaginął gdzie się legion akademicki po- 
dział nim się jenerał Chrapowicki opatrzył, że cała mło- 
dzież akademicka, wyszła z miasta. 

Powstanie to: było, w'samóm mieście dobrze przygoto- 
wane, pod czujnóm okiem policyi, gdzie codzień o świcie 
plakaty uwiadamiały miasto o wyrokach śmierci na spisko- 
wych; pomimo to jednak zaopatrzyła się: cała młodzież 
w broń, palną i sięczną,, którą. żydzi przedawali tajnie, i ka- 
żdy miał z sobą zapas;ołowiu i prochu, a wiem nawet o tém 
że śrebrnemi, kulami strzelano. 


Wiłne 'wyprawiło akademików jak dzieci własne — więc | 
i zekasą biz 'apteką spolową i z polowym ołtarzem, z całym | 


przyrządem: dov nabożeństwa, z:kapłanem i z niejednym le- 
karzem, a wszystko to było po obozówemu / przyrządzone, 
zamczyste i dobrze uprzężone. 

Na. dzikim ostępie w puszczy stał obóz przez trzy dni 
i trzy noce w miejscu. Pod starą sosną ustawiono ołtarz, 
a po mszy świętćj wykonali wszyscy obecni przysięgę w ręce 
starego kapłana, który jednych spowiadał, a-wszystkim da- 
wał obsolucyą. Po'trzech dniach wszakże przyszło do pierw- 
szego spotkania. W dwóch kolumnach ruszył już nieco zor- 
ganizowany legion i-w obu punktach odparł nieprzyjaciela, 
a pierwsze zdobycze, broń i konie, wydały nam się nieoce- 
nionćj wartości; obóz wszakże wypadało już opuścić, lubo 
pobyt na tym ostępie był. bardzo dogodnym dla organizu- 
jącego się powstania i nabycia wprawy w pierwszych przy- 
najmnićj ruchach wojskowych. Do ołtarza i apteki przybyła 
tu jeszcze kuźnia, a z nią cała cygańska rodzina, która 
nam wielkie usługi oddałą, bo cygan był wybornym 'kowa- 
lem i rusznikarzem, a niewiasty téj rodziny pielęgnowały 
chorych i rannych i dostarczały nam z miasteczek przed- 
miotów, których na wsi i w puszczy nie dostać było. Tych 
trzy dni spłynęło tedy na podzieleniu młodzieży na kom- 
panje i lustracyi broni i amunicyi; podług kalibru rozdano 
broń. kompanjom i. odpowiednią ilość ładunków, a byli. tam 
dzieciuchy z ptaszniczkami i z kruciczkami, których «w obo- 
zie trzymać wypadało za linją. bojową. Zapał był w legio- 
nie największy + szałenie rwało to 'gię do;boju, i kiedy Mo- 
skalerjuż, na tysiąc 'kroków: rozpoczynali rotowy ogień, Żd+ 
dema młodzieży, nies:chciał stracić naboju i podsuwał się 
tak blisko, aż już się pewnym strzału sądził z broni my- 
śliwskićj; ztąd lubo zawsze Moskale byli liczbą przeważni, 


ginęło. ich nierównie więcćj "0d nas, bo od nas padały celne 
strzały, i ztąd téż słyszałem nieraz jak krzyczeli: 

~ Odczajany narod —Laszok! Laszokl nie biery z gła- 
za, popadiot sia niewinnomu! 

Opuściliśmy tedy obóz po trzech dniach pobytu na ostę- 
pie; przy: organizącyi : jednakowoż naszego legionu wypadało 
się trzymać puszczy, bo, nie mając bagnetów, dział i jazdy, 
przychodziło się obawiać spotkania. w polu otwartóm. -Zrę- 
czność, odwaga i trafność strzałów. dawała nam w puszczy 
przewagę nad Moskalami; łatwićj było tu'i obejść i napaść 
nieprzyjaciela, przy, pemocy, ludu,. który sprawę naszą po- 
dzielając, Z bydłem i „dobytkiem schronił się w ląsy, który 
nas. żywił i przeprowadzał, kiedy. Moskale puste tylko. wsie 
i zaścianki zastawali. -— Powstanie nie. trzymało. się wła- 
ściwie siłą własną, ale siłą całego ludu, któremu przewo- 
dziło, co wypada w ocenieniu narodowćj wojny uwzględnić. 

Po: kilku: potyczkach pod Bałaganami i Węglarkami, po- 
łączył się legion z powstaniem trockićm, które Mątuszewicz 
prowadził; przy tém spotkaniu, które na zawsze pamiętnem 
zostanie dla tych, co byli jego świadkami, było się już 
czćm poszczycić, bo prawie całe dwie kompanje legionów 
były już w karabiny z bagnetami zbrojne, zdobyte nai Mo- 
skałach przez profesora Gronostajskiego, który poilówczas 
legionu oddziałem pod Bałaganami dowodził, kiedy prote- 
sör Klimaszewski dostał się w niewolę, z którćj się nie za- 
raz wydobył. W ożywionym obozie połączonego powstania 
było kilka chwil pięknych, których pamięć pozostanie na. 
zawsze w pieśni‘ * - 

Wiwat! wiwat! wódz nasz nowy, * 
Matuszewicz piorunowy! 

Większe wszakże siły, zóromadzone w jednym punkcie, 
były 'do wyśledzenia łatwiejsze; jakoż oddziałem kilkoty- 
sięcznym otoczono w znacznćj odległości cały obóz, zapa: 
lono w kilku miejscach puszczę, aby utrudnić przejście na 
punktach niezastawionych, i przyszło do wyraźnej bitwy. 

Nieszczęściem,|a może szczęściem legionów było, że to 
była tak zwana czarna*puszcza, młodą jedliną, gęsto pod- 
szyta, gdżie na kilka kroków; przed «sobą, widzieć nie mo- 
żna. było, gdzie prowadzenie legionu w szyku-bojowym-było 
niepodobnóm i gdzie- właściwie -odgłosem 'tylko rotowego 
ognia można było oryentować się w puszczy. Cały legion 
zwrócił się na komendę w jedną 'stronę; tam gdzie się naj- 
słabszy ogień słyszeć dawał i istotnie uderzywszy w słabą 
lukę, wyszedł po krótkim bardzo przeciągu czasu ż linii 
bojowćj, która go otaczała.  Moskale strzelali na oślep 
z ogromnćj odległości; prowadzono. nawet działa do; pu- 
szczy i kule działowe górą puszczane łamały konary, które 
większóm niebezpieczeństwem groziły od samych strzałów 
armatnich. Straszliwa była to chwila l Z jednćj strony trzask 
gorejącój puszczy, z drugićj gęsty ogień wystrzałów ręcznćj 
broni, kiedy łomot gałęzi nad głową zagrażał więcćj je- 
szcze od działowych strzałów. $ 

Zawsze, kiedy sobie o téj chwili myślę , stają mi przed 
oczyma -owi biblijni młodzieńcy, co się bezpiecznie przecha- 
dzali w wnętrzu gorejącego pieca i cało z niego wyszli. Isto- 
tnie: cudem. prawie: nikt. nie zginął, „a. kilkunastu. zgubio- 
nych, odszukało się; późnićj.,, chociaż, cały legion wraz z tro- 
ckiem powstaniem poszedł,w rozproszkę. „Cóż go uratowało? 
Kto był. jego; aniołem wybaweą?,Oto znowu, lud po puszczy 
rozsypany, który pojedyńczych legionistów pozbierał i sobie 
tylko znanemi. drogami.przeprowadził do obozu. księcia, Ogiń- 
skiego i do chorążego Hordyńskiego, który zawiłejskiem do- 
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wadził powstaniem zabrawszyowi>Wołkomierzuiicałei zapasy 
brygady huzarów. 

Aby dać wyobrażenie cudowności tego ratunku, opiszę 
tu tylko jak jedna garstka powstańców została uratowaną 
po przebiciu się legionu przez linię bojową. Było nas czter- 
nastu i ujrzeliśmy się nagle nad brzegiem wielkiego jezióra; 
po prawój i po lewój grzmiał jeszcze ogień rotowy, który 
się z każdą chwilą posuwał ku jeziorowi i widocznie przy- 
bliżał. Moskale zszedłszy się z sobą na miejscu obozu 'na- 
szego, dowiedzieli się dopiero że sami do siebie strzelali 
i'że powstańcy przebili się którąś stroną. 'Nagle tedy zmie- 
nili front i znowuż na oślep posuwali się w promieniach 
od miejsca naszego obozu; w ten sposób doszła ta pogoń 
i näs © stojących nad brzegiem wielkiego jeziora, a jeden 
z Litwinów śkoczywszy przodem zawołał: 

— Chowajcie się do wody! 
| Jezioro, było płytkie i zaledwo sięgała woda do kolan. 
„= Kładźcie się! krzyknął, i każdy trzymając nad głową 

strzelbę i ładownicę zanurzał się jak mógł po sżyję. 
„Taki tedy posuwaliśmy się. coraz dalej w głąb jeziora 
ale' na, czem się skończyć miało? zapytywał każdy siebie. 


Już „też,i Czerkiesy dopadli: do brzegu i rozpoczęli ogień | 


z janczarek; po wodzie skakały kule kaczorem do koła nas, 
a lubo, już. na, pięćdziesiąt kroków oddaleni, nie widzieliśmy 
sposobu wyjścia. z tej, toni. Jeden, z Czerkiesów puścił się 
na jezioro widząc że płytkie. „Pal!* krzyknął Litwin; 
trzech wystrzeliło i Czerkies spadł z konia. Wówczas to 
począł posuwać się przed nami przewodnik bardzo Śmiało 
w głąb jeziora i woda sięgała już do pasa; tak wyszliśmy 
z obrębu strzałów. czerkieskich, które coraz więcćj słabły, 
ale każdy,z nas był zanurzony po szyję i udawał płyną= 
cego. Nagle stanął nasz przewodnik i rzekł: 
— Teraz: odsapnijcie. Czy nie ma kto: gorzałki ? 


Była goórzałka w manjerce; bardzo pokrzepił nas ten 
posiłek, bo o świcie napadnieni przez Moskali nie mieliśmy 
dotąd nic w uściech choć. już może było koło 11. z rana. 
©zerkiesy pozsiadali z koni i patrzyli z ciekawością co też 


się 'z „nami stanie? A nasz” przewodnik rzekł do 'nas-po 
chwili, rozpatrując się po wodzie: 

— Jam jest jeżiorny tego" jeziora, znam wszystkie mie- 
lizny; jeżeli który pływać nie umie to go.i tak przeprowadzę. 

Tu dopiero, odetchnąwszy .spojrzeliśmy po sobie, widząc * 
w. tem ; jawne. zrządzenie Boże „że. pomiędzy; czternastoma 
których traf ślepy o brzegi tego; jeziora rzucił,, znalazł 
się, gospodarz jeziora, który jako rybak znał toń jego i wszy> 
stkie mielizny. - 

Tu dopiero rozpatrzyłem się w całćj okolicy — siny 
tylko. rąbek lasu był widny od przeciwnego brzegu; dno 
jeziora było twarde, wody czyste, tylko po głębszych to- 
niach modrawe; wielkie. bloki granitu sterczały tu i owdzię 
z wód na podobieństwo wysp. drobnych, obrosłe kępami 
mchów odwiecznych. Rybitwy ważyły się nad wodami i mu- 
skały powierzchnię jeziora ,. czasem rzuciła się wielka ryba 
i dróbna fala zatoczyła. kręgi. Cały krajobraz był po skan- 
dynawsku -cichy i spokojny a szczególność wypadku i cu- 
downego ratunku była tak niepodobną do ranka tegoż dnia 
— bo po ogniu znaleźliśmy się w wodzie — iż to. wszystko 
rażem wprawiało umysły nasze w jakieś dziwne uniesienie. 

Przez parę godzin szliśmy wodą w różnych kierunkach 
tuż za przewodnikiem naszym, który tak bezpiecznie bro- 
dził po jeziorze, jak gdyby stąpał po ziemi w własnem obej- 
ściu. Jeszcze był bardzo wielki kawał drogi do brzegu gdy- 
śmy do nowćj granitowćj wyspy przybrnęli. — Tu były mie- 
lizny znaczne i kępa sitowia otaczała z jednej strony blok 
granitowy; przewodnik nasz siadł sobie na mszystym bloku 
i rzekł do nas: — „Ztąd już pojedziemy łodzią.* — W bli- 
skości kępy były zastawione więcierze i leżało kilka długich 
żerdzi, podniósł je nasz przewodnik i prosząc jednego z nas 
by zdjął mundur, zawiesił go. na żerdzi i wyniósł w gótę 
jak sztandar, chcąc dać znać swoim że to on od więcierzy 
! żąda łodzi dla siebie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


-apdirba 


Glówńy 


przedmioty szklane i porcelanowe mam zawsze w wielkim zapasie. 
Jezioro obejmujące 1240 mórg magdeburg- | % 
skich jest każdego czasu do wydzierzawienia. | 8 
Mający chęć dzierzawienia zechcą się: zgłosić | x 
do, podpisanego Dominium. zy 
Dom. Rgielsko pod Wągrówcem. 
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Panienka porządnych rodziców,. obeznana: 
z handlem, szuka miejsca w jakimkolwiekbądź 
składzie. Bliższych szczegółów udzieli Redak- 


Skład Obić 
Rynek 60. Nathana Chariga itynek 9%. 


poleca, swoje, tegoroczne nowości w najgustowniejszych: deseniach i po cenach najniższych. 
Osobom zamiejscowym przesyła się próby franko. Strzały do firanek, rolosy, bronzy, tudzież 


week: 3 doche ch N ch kcacłochcto Bchężzchchotactsć Ydc: bhf 

Jedna z najgodniejszych dam, która 
zbiegiem nieszczęśliwych ókoliczności zmu“ 
szona była założyć pensyonat dla uczni 
| „2 uczęszczających do tutejszych szkół, ma 
-; jeszcze miejsce na trzech. Interesenci ra- 
< czą się zgłosić po bliższą wiadomość do 
$ Redakċyi Kuryerka, 


Ceny targowe w Poznaniu 1. Naja. 1865. 


„0a | Do 
tl sr. fof tl. sr. fu 


Pszenica piękna, szefel po 16 garncy . 
Pszenica średnia 
Pszenica ordynaryjna 
ARTO praan CZE SE. OWE t SO 
Zytoj lżejąze4e:| IVd. SAR 4 p 
deczmień duży. cyo oxe atoro- 0 0 
Jęczmień mały. . „..1./.01 570% 
Owies 
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzep zimowy 
Rzepik-zimowy.-1 46 1. „ JYJ 401 | 
Rzep latowy. + « 
Rzepik latowy 
Tatarka 
Koniczyna czerwona, cent. 100 fnt.. . 
Koniczyna biała . 1. 1101 101 «0/1. 
Ziemniaki, szefel,.... ajae R EJ Ą 
Masło, garmiea. 0, 4 4 E 0 4, 
Siano ; rentnnr./f:; 4 yk. (yi 
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ul. Strzelecka Nr. 1. 
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cya Kuryerka, ulica Strzelecka Nri 1. i 
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" Chłopca porządnych rodziców poszukuje jako | 


Lekka parokonna Bryczka” jest do sprze- 


"dania ul. Wilhelmowska Nr. 10. w podwórzu. 


Słoma , kopa. po 100 fnt., w. z. Cs . - 
| Olej: rzapiowy, cent. po 100 fat. OL] 


Spirytus, beczka 100 kwart, 80 st. Tral. 


ucznia destylacya. Ekholda , ulica Strzelecka 6. 


ul. 
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Ptenumeratę na Kuryerka Poznańskiego przyjmują: Redakcya, ulica: Strzelecka Nr. 1; p. kupiec Kirszenstein, 
roct; p. księgarz Rejzner, ul. Wodńa i narożnik Garbar; p. prof. M. Braun, Garbary wielkie; 'p. kupiec J. Affeltowicz, 


Chwaliszewo; p. kupiec Cichowicż, ül. Berlińska; p. M. B. Dębiński i Sp., ul. Piaskowa Nr. 2.;/p. Dębiński, organista arhi- 


dyecezyalny w psałteryi przy Tumie; p. Ernest Malade; ul. Frydrychówska Nr. 19.; kupiec p 


ska Nr. 9.; również wszystkie księgarnie zamiejscowe. 


Nnkładem i pod redukcyą Waleryana Kurowskiego. — Uzcionkami drukńrni M. Zoerna w Poznaniu. 


. /Po'Nowieki , ulica Wrocław- 


